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Dibrzymie manifestacje opozycji przeciw rządowi Sowietów. 


„Z prochu powstałeś, | 


w proch się obrócisz!“ 


Nareszcie w Polsce przelamiana zostala 
tępa bezmyślność, sprzeciwiająca się rzeko- 
mo .ze względów religijnych“ paleniu zwłok 
ludzkich. Dekret prezyaenta Rzpllej. który 
ma być niebawem wydany, zezwala na kre- 
mację, o ile dany: osobnik przed Śmiercią 
wywaził życzenie, że chce. aby zwłoki jego 
były spalone. Inne kraje o ustroju demo- 
kralycznym, więcej rozbudowanym niż w 
Polsce. odaawna juz mają kremalor ja, w któ- 
rych dokonuje się akt spalania zwłok. od- 
powiadający. baraziej werselowi: Z prochu 
` powslałeś, w proch się obrócisz“ niż ponury, 
zwyłczaj grzebania ciał w ziemi, aby tam roz- 
kladały się powoli, żarie przez robactwo 
mierci. 

Oczywiście nie braknie u mas głosów 
sprzeciwu a nawel gwałtownego protestu wo- 
bec nowego dekretu. llekroć bowiem stanie 
się faktem. coś, ico załatuje duchem postępu 
i Światła. burzą się gniezdźące się w zatę- 
chłych norach nietoperze wstecznictwa i 
ciemnoty. Już syk pierwszy wypuścił krakow- 
kowski organ średnio-wieczncgo zacolaństwa, 
klerykalmy „Głos Narodu. Dziennik czar- 
nych sulann z niepokojem zapytuje. „Czy 
p. prezydenlowi o tem nie wiadomo. że pa- 
ienie cial zmarłych sprzeciwia się katolickim 
pojecioni szacunku dla zmarłylch .? 

Jest coś tragicznie głupiego w tem za- 
pytaniu. Kler (nie weligja;) jako przednią 
straż wielkiej reakcji, jest przeciwnikiem. z 
kiórym wałczyć trzeba. Ale jak tu walczyć 
z argumentem, którego bezmyślność jest sto- 
kroć większa niż perfidja? Więc okazu jemy; 
szacumek cjałom1 zmąrlych przez lo, że po- 
zwialamiy im latami gnić i cuchnąć w ziemi 
cmentarnej, a przeciwnie, ubliżamy| im. gdy 
każemy je pachłonąć świętemu żywiołowi — 
wszechoczyszcza jącego ognia, aby słaiy się 
garścią popłolu. wolnego od wszelkiej zmo- 
ryj i od wszelkich okropnych wstręt buazą- 
cych przemian? Pójdź „pobożny. religijny" 
sg > na cmentarz, abiy! rozkopać grób, 

w: którym spoczywa ją szczątki ukochanej za 
życia osoby! Ujrzysz w bulwiejącej od wil- 
goci lrumnie, przerażający wyglądem i oao- 
rem masę. zielono-żóltej galarety, w której 
roją się szare, oślizle czerwie, pasące się 
rozłożonymi sokami, dającymi niegdyś blask 
uśmiechu i spojrzenia ukochanej istocie... — 
Oloś luszanowal ciało umilowane ! 

A len inny, który prochy najdroższe zło- 
Żył w urnę, aby trwały po wieczność nieska- 
żone i czyste jak prochy matki-ziemi w jej 
lonie — len odmówił szacunku cialu zmar- 
lemnu, ien je splugawil ? O głupcze! tysiąc 
krony, głupcze! — czyż można na ten temat 
polemizować z tobą? 


Święto odzyskania Niepodległości w Warszawie. 


WARSZAWA, 11 października. (tel. wł.) 
Dziś odbyły się lu uroczystości odzyskania 
niepodleglości. O godz. 10 wano do katedry 
poczęli przybywać przedstawiciele rządu. po- 
slowie państw zagran.,' generalicja, delegacje 
i stowarzenia. Z chwiłą kiedy Pan Prezy- 
deni wszea! do katearyj krytymi krużgankiem. 
wiodącym bezpośrednio z zamku i zajął 
przeznaczono dla siebie miejsce. odprawiono 
ponlylikalną mszę Św. i odśpiewano „Boże 
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9 ściągać zaczęły, na plac 5a- 
arzybyły do stolicy z 


Od goaz. 
ski odczialy wojskows 
całego D. O. K. 

() godz. 12 przybył na plae rewji marsz. 
Pilsudski. przepasany, wielką wsięgą oraeru 
Virtuti Miljlari i udekororowany! wszystkiemi 
posiadanemi oaznaczeniami. powitany: hym- 
nem narodowym, który równocześnie graly 


wszystkie orkiestry wojskowe. Wojsko spre- 
zentowało broń. Po przyjęciu raportu dowóa- 
cy rewji wicem. gen. Ikonarzewskiego. pam, 
Marszalek przeszedł przea frontem odaziałów 
wojskowych w kierunku irybuny. Przed po- 
mnikiem pan Marszałek zatrzymał się. zaś 
gen. Konarzewski przemówił do wojska: Żol- 
nierze! Twórca i organizator armji polskiej, 
któremu Polska zawdzięcza swe granice i 
wojsko swój hart i waleczność żołnierską, 
Pierwszy Marsz. Polski Józef Pilsudski niech 
żyje! Wkrótce potem marsz, Piłsudski przea 
pomnikiem Poniatowskiego na swej historyfcz- 
nej kasztance. „przyjął defiladę. j 

Pe skończonej defiladzie p. Marszałek 
w oloczeniu swej świty i generalicji udał 
się na królki .spoczynek do gmachu szta- 
bu generalnego. i 


Krwawy jubileusz Sowietów. 


Trocki przemawiał do tłumów. — Zabici i ranni w różnych miastach. 


WARSZAWA, 11 października. (lel. wl.» 
„Robotnik“ otrzymał z Berljna następująca 
depeszę: Dziś nadeszły dopiero do Berlina 
szczegóły zaburzeń w dzień uroczystości bol- 
szewiekich. W Moskwie odbyly się pochody, 
demonstracyjne. Niesiono chorągwie z hasla- 
mi opozycji. portrety Lenina, Trockiego i 
Zinowiewa. Trocki przemawiał z balkonu do 
wielolvsięcznych tłummów wśród powszechnego 


eniuzjazmu i okrzyków: Precz z Stalinem ' 
Precz z bonapartyzmem ! 

Dopiero silne oduziały jazdy G. P. U. 
rozprószyły llumy. +, Wielu zostało ran- 
nych: W Lenimgradzie przy starciach tlumu. 
z maułlicją i wojskami doszło do wymiany 
strzałów. Wiełu zabitych i rannych. Krwawe 
zaburzenia uliczne odbyły się również w 
(Charkowie. Odessie i Baku. 


Jan Stapiński ugiął kolana przed klerem? 


WARSZAWA, 11 października. (tel. wt.) 
„Robolmikowi* donoszą z Tarnowa. iż oto- 


czenie bliskie bisk. Wałęgi zapowiada w naj- 
bliższym czasie akl uroczystego pojednania 
p. Jana Stapinskiego z klerem. 


Jak wiadomo. p. Stapiński jest dotąd przy: | 


najmniej był do niedawna gorącym zwolenni- 
kiem Kościoła Narodowego. 

Gdyby aoszlo naprawdę do nawrócenia 
redaktora „Przyjaciela Ludu“ byloby to 
niezmiernie CO TPA w Polsce 


Abswahując od tego — jakże ogromne 
znaczenie ma kwenike ja pod względem sani- 
tario- -hygjenicznym | lluż strasznych epide- 
mji w ciągu swych dziejów uniknęlaby ludz- 
kość, gdyby zamiast grzebać, palono zwlo- 
ki! Cmentarze i groby były rozsadnikami 
biljonów i wyljonów zarazków. od których 
wymieraly w ciągu miesięcy na przestrzeni 
kilkudziesięciu mil wsie i miasta! 

A ile ludzi zmarło w najstraszniejszych 
męczarniach, zakopanych żywcem w letargu ? 

Powiedział jeden wybitny uczony, że gdy 
by odkopano groby ludzkości, drqiwa prze- 


rażenia ogarnęłaby nas... lyłu żywych obu- 
dziło się w Wwumnie pod ziemią i sinelo w 
niej w obłędzie męki... i 

I tzyż wobec lego wszystkiego — dla słów, 
biblij inych „pozwólcie umarlym grzebać swe 
umarle“, dla kilku wyrazów, w których tal- 
mudy ści z tonzurą «chcą widzieć. przykaza- 
nia wiary, ma się trwać w barbarzyństwie 
zwyczajów, płynących z nieświadomości i 
ciemnoty wieków, w których powstały ? 

Q „Głosie Narodu“ — nie choazi ci o 
grzebanie umarłych, ani o biblję. ale o sute 
pieniążki, co z lej funkcji plyna... 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Nedza i zbytek. 


Wykazywaliśmy niejednokrotnie na pod- 
stawie gyin, że robotnik w Polsce mniej za- 
rabia niż przed wojną i mniej zarabia niż 
którykolwiek robotnik w państwach europej- 
skich lub w Ameryce. 

Zarabiając. mniej, musi robotnik w Pol- 
sce płacić za artykuły spożywcze i pierwszej 
potrzeby, znacznie więcej. niż którykolwiek 
robotnik w Europie. 

Położenie klasy pracującej naogól, jest 
niezwykle ciężkie, ale warunki życia robotuj- 
ka w Polsce są bezprzykładnie złe. Przed 
kilku dniami był w „Robotniku* zamieszczo- 
ny artykuł o położeniu klasy robotniczej w 
Polsce, oparty na bardzo ciekawej, pracowicie 
zestawionej statystyce. Tabela. przedstawia ją- 
ca nędzę powojenną w Polsce, oparta jest na 
danych międzynarodowego biura prący, do- 
tyczących zarobków robotniczych w różnych 
krajach. W tabeli przedstawione są wskaźniki 
płac realnych z lipca 1925 i lipca 1927 w 


stosunku do cen najważniejszych artykulów 
spożywczych, w 21 miastach Europy. Ame- 
ryki i Australji. 

Z tablicy tej wynika: 1) że najniższe 
place obok Portugalji i Austrji są w Polsce, 
2) że podczas gdy wszędzie prawie (prócz 
Belgji) place realnew ostatnich dwóch latach 
poszły, znacznie w górę, w Warszawie spadły 
o 20 proc., w Łodzi o 18 procent. 

A może ten wzrost nędzy: robotniczej w 
Polsce jest wynikiem cięższej naogól sytuacji 
w przemyśle? Wprost przeciwnie! Kosztem 
niskich plac robotnika wzrosły, zyski rekinów 
kapitalistycznych i to bardzo znacznie. Wy- 
sokje dywiaendy pozwalają im żyć bez troski, 
pławić się w zbytkach i używać nadmiernie. 
To nam potwierdza druga tablica, przedsta- 
wiona w „Robotniku”, a mianowicie wykaz 
przywozu artykułów zbytkownych. 

Tablica ta przedstawia się następująco: 


Przywóz do Polski niektórych artykułów luksusowych 


w okresie pierwszych ośmiu miesięcy (styczeń—sierpień) w 1926 i 1927 r. 


NAZWY ARTYKUŁOW 


w tysiącach franków złotych 


w 1926 r. 


wzrost importu 
w 1927 roku 
w porównaniu 
z imp. w 1927 


w 1927 r. 


Ser szwajcarski, holenderski i inne . . . 


Winogrona świeże 
Arak, rum, konjak, wódki i likiery . . . 
Wino musujące w butelkach . . . . . . 


Rękawiczki skórzane 
Wyroby ze złota srebra i platyny . . 
Fortepiany i pianina i 
Samochody (oprócz ciężarowych) . . . . 
Przędza jedwabna 
NOSIE YA mo wid BA 0 2 > 
Kosmetyki i pachnidła 
Wyroby galanteryjne i toaletowe kost. . 


Z tablicy: tej widzimy, że przywóz arty- 
kułów luksusowych za okres 8-miu miesięcy 
b. r. wzrósł znakomicie w porównaniu z 
tymże okresem roku zeszłego, przeciętnie o 
100—200 proc. 

A skąd to wszystko? Skąd ten zbytek ? 
SKąd tak szybki wzrost jego w kraju, który 
jeszcze przed kilkt laty był krajem zgliszcą 
i ruinyi? Czyż nie z pracy klasy robotniczej 
i jej płac głodowyłch przeaewszystkiem ? Czyż 
nie stąd między innemi, że podczas gdy ro- 


1. DARRÓW COWLES. 


z e d s 
Rzeżbione drzwi. 


(Dokończenie). 


Poszeał. Dwoje bieaaków patrzyło na sie- 
bie smulnie. Mleko stało nienaruszone, nie 
mieli ochoty ma jedzenie. 

Ale Aniela słuchała, leżąc na łóżku, go- 
dzinadni calemi, co tam szepce jej maleństwo. 


* 
Gdy: zarządca donru wyszedł z mieszkanią 
Jana, zagaanął go w klatce schodowej jakiś 


mężczyzna. 
— (o się stało, żeś się pan tak kłócił ? 
— Nic szczególnego — zamruczal za- 
rządca. — Z tymi lokatorami są zawsze kło- 


poty. Ten zniszczył całe drzwi, zrujnował je 
na nic. Powiedziałem mu, że musi zapłacić. 
— Drzwi są zniszczone? — zapytał ob- 


Kity. — Czem? Siekierą? Może był pijany? 
Nie — odpowiedział z irytacją za- 
rządca. Nie 'w laki sposób je zniszczył. 


Ale powycinał na nich różne figury. Jego żo- 
na powiedziała, że już w domu wyłcinał różne 
rzeczy, ale naturalnie w takim wypadku nio 
trudno o wykręty. 

-— Tak — odpowiedział obcy. — A który 
to jest numer ich drzwi? 


* 
Jan nie spał przez całą noc. Co robić, 
aby Aniela nie straciła dachu nad głową? 
Anielka i to male. 


280 704 +- 151,40, 
1304 3578 + 174,47, 
2927 3784 29,3°/, 

7 53 --657,19/, 

807 894 + 191,29, 

139 243 + 74,80, 
3184 8.34 4 94,9 

760 1607 -L 98,40), 

68 116 -+ 70,69/ 

176 ' 24 + 197,79, 

181 322 + 77,9% 
3186 11130 + 249,39/, 
1660 3046 + 96 29, 

97 146 -+ 50,59) 
1660 3678 -L 181,60), 
65 118 -+ 81,60), 


bocizna w kosztach np. wydobycia węgla sta- 
nowi w Anglji blizko 70 proc. (w końcu r. 
1924), iw Rosji -- 56 prok. (w roku! 1926/27), 
w Niemczech — 52 proc. (badania Min. Gosp. 
Państw. w w. 1924) — w Polsce według 
przybliżonego szacunku wynosi zaledwie 41 
proc. ? 

Cóż się dzieje z tą różnicą? Gdzież są 
efekty (gospodawcze obniżenia od 10-ciu mie- 
sięcy stopy procentowej o blisko 50 proc. ? 
Uruchomienia przemysłu w niektórych gałę- 


Rano wstał bardzo wcześnie, a gdy: ktoś 
zapukał do drzwi, pospieszył aby otworzyć. 
Na progu stał obcy mężczyzna. 

—- Słyszałem — powiedział, że wczoraj 
miałeś pan z zarządcą sprzeczkę o jakieś 
drzwi. Czy mogę te arzwi zobaczyć ? 

Jan wskazał na swoją robotę. 

Obcy długo i dokładnie przypatrywał się 
wywzeźbionym drzwiom. 

— (zyś pan dużo już rzeźbił? — zapy- 
tal potem. ) 

W domu każdy wieczór spędzałem 
na lej robocie, U nas każde dziecko jest 
snycerzem. Robiliśmy zabawki i podobne 
rzeczy. 

— Tak — odpowiedział obcy — a za- 
rzydcy. nie podobają się te drzwi ? 

Nie. Mówi, że nas wyrzuci, jeżeli nie 
wslatwię nowych drzwi. 

— Czy; dałby mi pan te drzwi, gdybym 
na ich miejsce kupił nowe? 
Naturalnie -— odpowiedzial Jan. -— 
Dziękuję panu bardzo za lę grzeczność. 

* 

— Zjedz kawałeczek chleba. Anielciu i 
napij się mleka — prosił Jan — ja nie jestem 
glodny. 

Ale Anielka nie dotknęła się nawet ni- 
czego. wiedząc, że już nic nie mają w domu. 

Jan «chciai wyjść za robotą, ale Aniela 
objęla go ramionami, prosząc: 

— Nie wychodź dzisiaj Jaśku, nie zosta- 
wiaj mnie teraz samej. 
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ziach do 100 proc. jego zdolności wytwórczej. 
a co za tem idzie znacznego znmiejszenia 
kosztów stalych produkcji? Czy obniżyły się 
ceny” Czy wzrosły place ? Nie. Zamiast pod- 
wyżki płac, zamiast wzrostu tem samem kon- 
sujmcji masowych produktów krajowego po- 
chodzenia aniljonv powęarowaly zagranicę na 
pachnidla. koronki i wina szampańskie jtd.. 
czyniąc wybitną szczerbę w naszym, bilansie 
handlowym. l 
Jeżeli ludzie .pomajowi“ pełni są opty- 
mizmu z powodu poprawionej sytuacji gospo- 
darczej, to stwierazić Irzeba, właśnie na pod- 
stawie powołanych powyżej cyfr, że ta popra- 
wa gospodarcza nastąpila kosztem klasy ro- 
botniczej, której warunki bytu z każdym 
dniem sq gorsze. 
Lm w >->—__ W a a o MR aE 


Samobójstwo z nędzy. 


WARSZAWA. 11. tistopada. (A. W.) Wczoraj wie- 
czorenm zmarła tu tragiczną śmiercią samobójczą 11- 
letnia Gabryela Orgelbrundowa, wdowa po znanym 
wydawcy. i malka zmarłego przed tygodniem in- 
spektora pracy. Po Śmierci znalazła się bez środ- 
ków do życia. Samobójstwo popełniła przez zażycie 
nadmiernej dawki środka nasennego i uduszenie się 
ręcznikiem, 


OBIAD NA ZAMKU. 


WARSZAWA. 11. listopada. (A. W.) W dniu 
wczorajszym z racji Święta Państwowego wydany 
został na Zamku obiad na 80 osób. Między zapro- 
szonymi znajdował się również p. sen. Bojko. 


PIŁSUDSKIEGO „R. 1920. W II. WYDANIU. 


WARSZAWA. 11. listopada. (A. W.) Na qółkuci 
księgarskici ukazało się w drugiem wydaniu dzieło 
J- Piłsudskiego p. t.: „Rok 1920". W wydaniu no- 
wem rzecz została znacznie rozszerzona i uzupełniona 
przypisami. Jak wiadomo, w książce tej przedstawia 
Piłsudski kampanje w r. 1920. 
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W OBRONIE KARD. KAKOWSKIEGO. 


WARSZAWA. 11. listopada. (A. W.) Senzacją dnia 
wczorajszego jest obłożenie przez Komisarjat Rządu 
konfiskata ostatniego numeru tygodnika sityrycz- 
nego „Cyrulik Warszawski* za umieszczenie rysun- 
ku pod napisem „KaKa- Du" przedstawiającego Ks 
kard. Kakowskiego, a naa nim papugę o twarzy 
redaktora „Kurjera Warszawskiego" p. Hoesicka. 

Rysunek ten był satyrą na artykul „Kur. Warsz“ 
b. t: „Bezwstyd i Ohyda“. Ańtorem rysunku jest 
p. Czermański, Po konfiskacie ukazał się 2-gi no 
kład w którym umieszczono inny rysunek. 
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Wieczorem kloś zapukał do drzwi. Jan 
otworzył. Był to ten sam obcy człowiek, któ- 
ry: roznrawiał z nim rano. Gdy chciał rozpo- 
cząć rozmowę. przerwał mu Jan, szepcąc 
z wzruszeniem : 

— Proszę poczekać, chwileczkę pocze- 
kać. 

Z drugiego pokoju wyszła właśnie są- 
siadka. 

— Czy można już wejść? 

— Tak — odpowiedziała. 

W drugim, pokoju leżała Anielka. błada. 
lecz uśmiechnięta. Obok niej na poduszce le- 
żaļo małe dzieciątko o okrągłych policzkach. 

Jan: ucałował żonę i dziecko, lecz czuło- 
ści te przerwał obcy. mówiąc: 

-- Podoba mi się pańska robota. Niech 
pan wstąpi do mojej fabryki, będę panu płacił 
po pięć funtów tygodniowo. Czy wystarczy io 
panu na począlek ? 

Jan wwvtrzeszczył na niego oczy, nie ro- 
zumiejąc o co chodzi. 

Będę lam miał robotę snycerską * — 
zapytal zdziwiony. 

— Tak. Czy może pan już od jutra? 

| spojrzawszy na łóżko, dodał. 
Skladani tu jeden funt szterlingów 
jako zadatek, Dyś pan napewno przyszedł. 

Obcy wyszedł, a Jan ukląki przed tóż- 
kiem. złożył głowię va rece żony i zapiakał. 
Widzisz. Jasieńku — rzekła Anielka 
uszczęśliwiona. — A nie mówiłam. że dziec- 
ko przyniesie nam szczęście ?... 
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ĘPIENIE SZCZURÓW 


„DZIENNIK LUDOWY!" 


PRZEPROWADZAJCIE JEDYNIE 
NA NAUKOWYCH PODSTAWACH 
OPARTYM i PEWNYM ŚRODKIEM 
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TĘPIENIE MYSZY polnych i domowych MOREM MYSIM 


„SERO VAC" 


Małopolska wytwórnia surowic i szczepionek, 
Sp. z ogr. odp. we Lwowie, ul. Senatorska 5. 


Prospekty i pouczenia bezpłatnie" 


2 okazji 10-lecia „ziemskiego raju dobrobytu i wolności”. 


Z tokazji (dziesięcjołecia „ziemskiego raju dobroby- 
tu i Iwolności* zamieszcza low. Skowroński w „Ro- 
botniku' swe cenne spostrzeżenia, podkreślając, że 
jako robotnik, chce omówić kwestję, która «zęsto 
błędnie jest pojmowana przez ludzi pracy. 

Artykuł ten brzmi w streszczeniu: 

Agitacja wzmogła się dzięki 10-tej rocznicy „u- 
szczęśliwienia" proletarjatu Rosji, tego państwa, któ- 
re zwie się nawei „socjalistycznen", to też z okazji 
tej i nam niechaj będzie woino zajrzeć do tego bi- 
liansu i osąazić, czy warto było w imię najszczytniej- 
szych pozornie haseł 


ZLAC KRWIĄ I USŁAĆ TRUPAMI ROSJĘ DLATEGO 
BY POWRÓCIĆ DO STANU ISTNIEJĄCEGO NA 100 
LAT WSTECZ OD WYBUCHU REWOLUCJI. 
Każdu robotnik polski, który będzie chciał wy- 
dać sumienny sąd, dojdzie do wniosku, że doświad- 
czenie rewolucyjne Rosji pogrążyło nproletarjal jej 
w bezwzględnym terrorze i bezgranicznej nędzy. Mó- 
wiąc o tych rzeczach stwierdzić należy, że w 
„białej, burżuazyjnej Polsce" jest aużo lepiej, jednak- 
że my socjaliści nie deklamujemy o raju, tylko pro- 
wadzimy systematyczną, a zawsze prawie owocną 
walkę o pogodniejsze jutro, dla Pracy. 
Musjmy teraz zaslanowić się co robią komuniści 
w Polsce, dla polepszenia bytu klasie pracującej. 
Pracą komunistów polskich jest aemagogiczna 
agitacja skierowana głównie przeciwko demokracji, 
przeciwko wszystkim organizacjom robotniczym, któ- 
re [ze jwzględu na wrogą w istocie poslawę komunizmu, 
do Niepodległości Państwa muszą się od nich izo- 
lować. 


W pocie czoła. 


(Nagrobek proletarjacki). 


W niebie jeszcze, gdy wraz z aniołami 
chwali} stwórcę wszechrzeczy, slyszal. jak 
mówiono, że praca jest rzeczą, klóra życie 
osładza. | jako komentarz scholastyczny do 
tego twierazenia <odawali dobrze uposażeni 
interpretatorzy woli boskiej. że Wszechanocny 
wypędził człowieka z waju nietyle z powodu 
grzechu pierworodnego. ale raczej dlatego, że 
jako pierwszy, i największy psychoanalityk 
wszechświatów i czasów, doszedł do przeko- 
nania, iż chcąc raz na zawsze mieć spokój 
ze strony istot, stworzonych ma obraz i po- 
dobieństwo swoje, nie może pozwolić, by! pie- 
czone gołąbki do gęby im same wpadały. 

Rozumie się, że mały! chórzysta Pana 
boga, względnie przyszły nasz współolywatel, 
nie wiedział wówiczas jeszcze, że nie wszystko 
mówi się dziecjom. Nie dowiedział się tedy. 
że nie wszyscy ludzie zmuszeni są pracować 
w pocie czola: nie wiedział też wedle jakich 
to zasad «okonuje się przydzielanie wycho- 
wanków do bojowych kompanji w Świecie. 

W każdym razie, gay pewnego pięknego 
dnia stanął przea komisją przeglądową, o- 
trzymał pisemny nakaz wymarszu, a jako cel 
podróży, oznaczono mu chorą, blaaą kobietę. 
która mieszkała w ciemnej. wilgotnej izdebce 
i pracować musiała... w pocie czoła. 

Przez azjewięć miesięcy; spoczywał w lo- 
nie chorej bladej kobiety i współżył z jej 
życiem. Przy pracy, którą spełniać musiala 
w pocie czoła, doznawał wstrząśnień, słyszał 
bicie jej serca, kaszel jej płuc, docierały ao 
niego głębokie westchnienia, klóre połykala. 

A gdy po upływie tego czasu „ujrzał świa- 
tlo dnia“, mie mógł uwierzyć, że jest lo Świa- 
tio, gdyż widział tylko ciemną, wilgotną izbę. 
Poraz pierwszy usłyszał głęboki głos, w któ- 


Każdy z nas, kto miał „szczęście” czytać pełne 
absurdów odezwy, zauważył całą litanję żądań, mię- 
dzy któremi były także i żądania wysuwane często 
przez PPS. Żąda się. wolności słowa, amnestji dla 
więźniów politycznych, zmniejszenia liczebności ar- 
mji, 8- godz. dnia pracy, legalizacji wszystkich or- 
ganizacji politycznych i religijnych i caiego szeregu 
rzeczy. © które słuszuje walczy socjalizm całego 
świata. , 

Socjaliści bez względu na miejsce i czas zawsze 
będą walczyli o słuszne a nie zrealizowane żądania, 
które |dła nich nie tracą nigdy i nicddzie na wartości. 

Tu jest inaczej. Niechaj spróbuje rosyjskim bol- 
szewikom pan Sochacki powtórzyć choć jedno ze 


"swych przemówień z żądaniami wolności, aimnestji 


dła więźniów politycznych, więzionych w lochach da- 
wnych carskich więzień, a tam o dziwo, za żądania 
wypisane na sztandarach i transparentach komunis- 
tów mie rosyjskich „apostoł* ryzykuje połknięcie kuli 
któremi tak hojnie szafuje G. P. U. 

Okazuje się więc, że hasła, rzucane przez komu- 
aistów w Polsce, nie mają miejsca w Rosją, a z tego 
wynika, że nic z zapowiedzi nie jest realizowane, a 
nawet (zapowiedzi te uważane są za ciężkie prze- 
stępstwo, karane nieraz śmiercią. 

W krótkiem zdaniu można powiedzieć, że ża- 
dne z żądań komunistów polskich w życiu Rosji 
stosowane nie jest. r 

Według głoszonych haseł władza nad krajem mia- 
ła być dana ludowi, a rządzi niem klika komuni- 
stów, których jest w całej Rosji aż 0.4 proc. ogółu 
ludności, natomiast na urzędach aż 435 proc. 


rym drźało coś dziwnego — albowiem tam 
w zaświatach calkiem inaczej mówiono. lak 
się potem okazało, głos ten należal do męż- 
czyzny. który otrzymał w drodze laski palent 
na dożywotnie ojcostwo. 

Teraz nowoprzybywający obywatel świa- 
ta, któremu niedyskretny portjer tam w gó- 
rze w zaulaniu powiedział. że: „wielkie są 
uroczystości, z jakiemi przyjmuje się nowego 
czlonka ludzkości”, jął przygotowywać się we- 
dle niebiańskiego ceremroujału ao tych uro- 
czystości i układać sobie mowę inauguracyj- 
ną w języku niemowlęcym swoich rówieśni- 
ków, Ale natychmiast świat „Światła sprawił 
mu pierwsze rozczarowanie. Poznał po glęDo- 
kim smutku, który, wial na niego z oczu 
chorej, bladej kobiety i po glębokim głosie, 
w' którym coś niesamowitego drżalo, że ro- 
dzice bynajmniej nie są nastrojeni świątecz- 
nie. Oczywiście, także smutek był dla niego 
dotychczas księgą na sieam pieczęci zam- 
kniętą, gdyż tam w niebiosach iglko hymny 
śpiewano, a mięso Lewiatana wystarczalo na 
wszystkie czasy. Braciszku mój malutki. nie 
to, że przybyleś, tak rozpacznie ich nastrajało: 
lecz troska o twój los. Wczuwała się w przy 
szłe twe życie chora. blada kobieta, krew jej 
płynęła przez twoje żyły. z jej serca w twoje 
serduszko... 

Czy! chcecie wiedzieć, jak żył” Nie miał 
nawet kolebki, gdyż aochód z pracy w pocie 
czoła nie starczy; na kołyskę dla naszych 
dzieci. W koszu przebył swoje niemowlęctwo, 
samotnie i bezradośnie, a gdy życie kreślilo 
na szybach okien ciemnej wilgotnej izdebki 
plonące znaki zapytania, nie bylo nikogo, kto- 
by, mógł mu na nie odpowiedzieć, Pot z czola 
nie był też w stanie napelniać piersi chorej, 
bladej kobiety, mlekiem... pozostały one suche 
i zmęczone. I zanim jeszcze chłopię poznało 
czem. jest życie, czem śinierć, matka umarla. 

l oto został sam z człowiekiem o głębo- 
kim głosie, który; drżał jeszcze bardziej. — 


Oczywiście, że dla komunistów jest to bardzo 
wygodne, lecz gdzież ta ich sprawiedliwość spole- 
czna? Gdzież jest wolność osobista? Czyż inslytucją 
niosącą wolność jest G. P. U. (defensywa)? A mo- 
że z trupów lysięcy Obywaleli o innych przekonaniacł 
stanie piramida wolności? 

A może płacz sierot i wdów, może jęk mordowa- 
nych będzie hymnem swobody? 

Nie 'przeczymy, że wiele z (rzepisówi i prfgrammów 
tej partji jest dobremi recepłami nä stworzenie raju 
na ziemi, lecz muszę za to stwierdzić, że aulorzy 
ich są najgorszymi łotrami pod słońcem, a z wielu 
legend wiemy, że bandyci często przebierają się w 
zakonników szaty. W chwili obecnej, 


W CHWILi „ŚWIĘTA REWOLUCJI“, GNIJĄ W LO- 
CHACH MOSKIEWSKICH NIETYLKO MONARCHIŚ- 
CI, LECZ I SOCJAŁIŚCI A NAWET ANARCHIŚCI «w 


za to, w tym czasie komuniści w Polsce drą się na 
całe gardło o amnestję. 

Zróbmy teraz zestawienie, co przyniosia rewolu- 
cja bolszewicka z hasei, klóre propagują komuni- 


ści. —— Nic. 
Natomiast t 
REWOLUCJA ` BOLSZEWICKA PRZYNIOSLA TER- 


ROR, NĘDZĘ, PRZYNIOSŁA W DANI NOWYCH PA- 
SORZYTÓW „NEPMANÓW“, 


gdyż ze stalyslyki sowieckiej wynika, że przjeszło 
80 proc. przedsiębiorstw przemysłowych znajduje się 
w rękach pryw atnych. 

Tak się rozwijają majątki nowych panów, pm- 
sożytujących na chłopach i robolnikach rosyjskich. 

To tez jeszcze raz stwierdzić musimy, że komuni- 
ści świadomie oszukują przygnębiony biedą proletar- 
jat polski, by po dojściu do wiadzy obietnice wypła- 
cić więzieniem i knulem. 

To też 10 rocznicą władzy bolszewickiej w Ro- 
sji nie powinna przejść bez echa wśród towarzyszów 
zorganizowanych w PPS., którzy pomni na okrzyki 
„Niech żyje Wolna Polska", wydawane przez du- 
szone na szubienicy gardła wieszanych bohaterów, 
krzepciej nctwycą drzewce swego sztandaru i w 
dniach najbliższych, w okresie wyborów do sejmu 
okażą swą siłę i wyższość nad komunizmem, wszcze- 
piającym jad w dusze, robotników polskich. 


A dalsze jego żyłcie ? Szkoła: Nautzycieł uczył 
w tym samym tonie. co dobrze uposażemi in- 
terpretatorziy boskiej woli: „Nie będziesz ! Nid 
będziesz 1... Nie wolno «it.. Tylko jedno vi 
wolno: w pocie czola... it w I rzecz dziwna, 
nauczyciel przytem patrzył tylko na niego, 
jak gdyby to tylko do niego się odnosiło. Te- 
raz dopiero począł pojmować, co oznaczał 
ten podział azieci na kompanje bojowe dla 
życia ziemskiego. On — a inne dzieci. I 
nieśmiałe, ciche „dlaczego ** skierowała jego 
maloda ausza do świętego porządku lego Świa- 
ta. Zdawało mu się często, że owe najrozmaiji- 
sze lakocje i zabawki, które aniały te „inne“. 
wydawały zapach potu człowieka z glębokim 
glosem, w którem «coś dziwnego drżało. Na lo 
nieśmiale „dlaczego? jego mlodej duszy, 
nalodzfutki wozum nie znalazł jeszcze odpo- 
wiedzi. 

W pocie swego czola... Byłby jeszcze 
chętnie datej się uczył. Ale pewnego piek- 
nego dnia. człowiek z palentem na cożywot- 
nie ojcowsiwo powiedzial do niego: . Dalej 
już lak pozostać nie może: Z dniem kazdym 
czuję się gorzej. Musisz pójść do terminu. 

I poszedł ao lerminu. A jak tam żył? 
Praca w pocie czoła, upokorzenia i poniżania 
a placy żadnej. Tu i ówdzie tylko na głośniej- 
sze już ujeco „dlaczego“ jego niodej duszy. 
padało słowo starszego towarzysza pracy: tu 
i ówdzie wiazial spojrzenie; widział pieść, 
silnej ściskającącą młot, a dojrzalszy. rozum 
jego jal przeczuwać odpowiedź. 

tzas lerminu uplynał, „człowiek musi 
zmierzyć się z wrogiem życiem... W pocie 
czoła... Oblicie się pocił., Pewnego dnia ra- 
zem z innymi wyrzucony został z [abryki, 
Rozumie się, w niebie ze względów! wycho- 
wawczych, nie powiedziano mu. że można 
pragnąć pracować w pocie czoła. i nie zna- 
leźć pracy. l lo „dlaczego“ jego młodej du- 
szy stało się znów głośniejsze, ale w ro- 


__ „DZIENNIE LUDOWM 


bitwa sfoi na progu rewolucji. 


Szef sztabu gen. znieważył prezydenta Litwy. — Oficerowie strzelają 
do portretu Smetony. 


WILNO, 11 „AL. (AW... Kne. Wal. do 
nosi z Kowna, iż ostatnio podal się aymisji 
szef bilewskiego sztabu generalnego gen. La- 
dyga Slało się to na skutek incydentu jaki 
zdarzył się poaczas zebrania oficerów gar- 
nizonu kowieńskiego w sali Domu Oficera 
gen. Ladygi. jako przewodniczący zebranią 
znieważył słownie obecnego na zebraniu pre- 
zydenta Smetonę. Wiaaomość o przejściu w 
stan spoczynku gen. Ładygi wywołała w Kow- 
nie zrozumiałą senzację. Ladyga zbliżony 
jest do chrześcijańskiej demokwacji i nie- 
wąlpliwie rozpocznie kampanję polityczną 
przeciwko obecnemu rządowi. 


WILNO, 11 11, (AW.). „Kur. Wil. do= 
nosi z Kowna o niezwykłem zajściu jakie 
zdarzyło się tam w salach hotelu „Tilzie“. Do 
hotelu tego okolo północy przybyła grupa 
ołicerów litewskich, którzy strzałami rewol- 
werowyani zniszczyli portret prez. Smetony. 
Wezwani na miejsce wypadku komendani 
miasta .i komend. policji przybyli w awie 
godziny po zajściu. Ustalono, że oficerowie 
lil, którzy brali udział w tem zajściu są oc- 
komenderowani ao dowództwa w Kownie. —— 
Prowadzone w tej sprawie przez Źandarme- 
rję lil. dochoazenie nie dalo dotychczas ża- 
dnych rezultatów. 


Program P. P. 5. w samorządach miejskich. 


WARSZAWA, 11. 11. (Tel. wł.) Rada Naczelna 
P. P. S. na swojem ostatniem posiedzeniu uchwaliła 
następujące ilyreklywy dla samorządów miejskich: 

Rada Nacz. poleca, by radni PPS. i socjalistyczni 
członkowie magistratów wysunęli w działalności sa- 
morządowej następujące sprawy: 1) wałku z bez- 
robociem, 2) rozbudowa opieki społecznej, 3) toz- 
wój działalności oświatowo-kulturalnej, 4) opieki nad 
przedmieściami, 5) rozbudowa miast, 6) wałka z bez- 
domnością, 7) reforma systemu podatkowego w kie- 
runku oparcia dochodów miasta na podatkach bez- 


ir; so 


BGITRCJŃ ANTYSEMICKA N) UNIWERSYTECIE 


W BERLINIE. 


BERLIN „11. 11. (AW). Uniwersytet berliński slał 
się wczoraj widownią niezwykiego zajścia. Mianow i- 
cie pruski minister oświaty zarządził postępowanie 
dyscyplinarne przeciw profesorowi prawa karnego 
Mellerowi z powodu jego ataków na republiidę i z 
przyczyny (obrazy studentów żydowskich. Gdy kilku 
studentów Żydów prolestowało przeciwko użytym w 
czasie wykładu przez Mellera obraźliwym zwrotom 
proiesor kazał im wyjść z sali. 


zutmie jego ichoć nieśmiało jeszcze, poczęła 
już świtlać odpowiefdź. 

„Na ulicę!” — zawołał jeden z lowa- 
rzyszy pracy. On i wielu innych wyszli na 
ulicę i jęli wołać: „pracy! pracy! chcemy 
pracować w pocie czoła“! i 

Nagle „wysoko na rumakach wynurzyli 
się umundurowani ludzie, których twarze tak 
bardzo były podobne do jego twarzy i jego 
towarzvszy pracy, jak pot podobny jest do 
potu. a krew do krwi i krzyczeli nieustan- 
nie: „Rozejść się! rozejść się“! 

„Wszak my. tylko pracować chcemy! -— 
Pracować w pocie czoła”! 

Nie pomogło nic. Owi ludzie w mundu- 
rach, których twarze podobne były do jego 
twarzy i twarzy jego towarzyszy pracy. jak 
pot podobny do potu, a krew do krwi, krzy- 
czeli nieutrudzenie: „Rozejść się. rozejść się“ 
a gdy to nje poskutkowało, poczęli strzelać! 

„Pracować ! pracy! chleba“ ! 

„Rozejść się. rozejść się“. 

I podczas gdy krzyczał i wołał w chórze 
swych lowarzyszy pracy, urodziła się w! ro- 
zumie jego odpowiedź na „dlaczego“ jego 
młodej duszy: Dwa światy... Tak. ale dla- 
ezegoż właśnie ci krzyczą i strzelają bez- 
wzgłędnie, których twarze tak podobne są 
do twarzy jego*i jego towarzyszy! I w chwili 
gdy w duszy jego to nowe pytanie, uczuł na- 
gle uderzenie w grzbiet i upadł na ziemię. 

„Pracować! pracować!“ „Rozejść się! 
rozejść się"! — słyszał jeszcze wołanie. a 
krew jego czerwoną strugą spłylwałana ną 
szare kamienie uliczne, jak niegdyś prze- 
pływała krew bladej, chorej kobiety z jej 
serca w jego sence. 

„Pracować! pracować! „Rozejść się! 
rozejść się“! 

| mały chórzysta boży wydał ostatnie 
tchnienie. b. Si 


Jośretinich, 8) rozbudowa przedsiębiorstw miejskich, 
9) intensywna praca nad hygjeną miast, 10) opieka 
wad wychowaniem fizycznem młodzieży, 11) walku 
Z krożyzną. 

Radia Nacz. połeciła C, K. W. opracowanie szcze- 
gółowej instrukcji i wskazań dta socjalistycznych 
działaczy samorządowych. 

Równocześnie Rada Nacz. ustaliła szereg zasad 
w myśl których P. P. S. ma działać w radach gmin- 
nych i związkach komunałnych. . 


Artur Śliwiński contra „Wiadomo- 
ściom literackim. 


WARSZAWA, 11. 11. (AW). Dnia 14. b, m, roz- 
pocznie się w Sądzie Okręg. rozprawa przeciwko 
lteratowi Antoniemu Słonimskiemu oraz redaktorowi 
i wydawcy „Wiadomości Literackich" NMieczysławowi 
Gryazewskiemu. Oskarzenie przeciwko wymienionym 
wniósł generalny dyrektor tealrów miejskich b. pre- 
mijer i znany historyk p. Artur Śliwiński. Powo- 
dein skargi siał się artykuł p. Słonimskiego na ta- 
mach „Wiadomości Literackich", w którym autor za- 
rzucił (b. Śliwińskiemu karjerowiczowstwa. 
SENSACYJNE SZCZEGÓŁY OSZUKAŃCZEJ AFERY 

WĘGIERSKIEJ. 

PARYŻ, 11. 11. (AW). Śledztwo prowadzone przez 
policję paryską w sprawie afery oszukańczej listów 
węgierskiej renty złotowej przybrało nieoczekiwany 
i sensacyjna obrót. Okazuje się, że na czele całej 
akcji staty 3 osoby: pewien wybitny parlamentarzu- 
sta, którego nazwisko znane już jesl władzom policyj- 
nym, burmistrz jednej z najmodniejszych miejscowo- 
ści kąpielowych na wybrzeżu Atlantyku, oraz pe- 
wien Węgier przebywający w Paryżu Gesztesi, urzęd 
nik kasy komunalnej podającej właśnie i opinjują- 
cej wartość pwrzedkładanych węgierskich papierów 
wartościowych. 


WYKRYCIE NOWEJ SZAJKI SZPIEGOWSKIEJ. 

WILNO, 1t. 11. (AW) „Dziennik Wileński“ po- 
daje, że w wyniku prowadzonego od dłuższego czasu 
na terenie pogranicza polsko-sowieckiego wywiadu 
bezpieczeństwa publicznego zdemadskowały bandę szpie 
gów sowieckich. Płacówka sowiecka znajdowała się 
we wsi Wornowo gminy tumiłowieckiej, powialu dziś- 
nieńskiego. Na czele jej stali mieszkańcy tej wsi 
Mikołaj Żyło i Włodz. Bałaz, obaj członkowie b. ko- 
munistycznej Hromady. Szpiedzy ci znajdowali się w 
stałym kontakcie z wywiadem sowieckim w Mińsku, 
oraz sowieckimi szpiegadmi pogranicznemi. 


NOWY KANDYDAT NA PRZEWODNICZĄCEGO 
W ROKOWANIACH POLSKO-NIE NI. 

BERLIN, 11. 11. (AW). Pojawiły się tu pogłoski, 
że przewodniczącym delegacji niemieckiej do rokowań 
handlowych z Polską ma być osobistość neutralna 
nie należąca ani do kół gospodarczych ani rzą- 
dowych, a mianowicie radca Koerner. który już pro- 
wadził rokowania handlowe niejednokrotnie z ianemi 
państwami. j 


Święto. niepodległości 


we Lwowie. 


g f 

„Przed dziewięciu iati dnia 11. listopada 1918 r. 
ludność Warszaw; zrzucjita z siebie jarzmo okupacji 
niemieckiej wiadzę zaś nad siłami zbrojnemi w sto- 
licy kraju objąr wóuż Legjonów Józef Piłsudski, który 
w tym dniu przybyi do Warszawy po uwolnieniu z 
twierdzy maądeburskiej. 

Rocznicę tę, powstania wolnej i niepodległej Pol- 
ski, obcho'jzono wczoraj uroczyście w cadiym kraju. 
We Lwowie gyinachy rządowe, wiele kamienic i 
wozy iramwajowe byly ozdobione flagami. O świcie 
oaegrano 'pobudkę, orkiestry zaś przeciągały ulica- 
nii miasta. W kościołach i Domach Modlitwy wszysi- 
kich wyznań Oukyiy się uroczyste nabożeństwa przy 
współdzietłach przedstawicieli władz cywilnych, woj- 
skowych, wyższych uczelni i obywatelstwa. Na płacu 
Bernardyńskin. odbyła się następnie defilada załogi 
miasta i różnycii organizacji, oraz młodzieży przy- 
sposobienia wojskowego. Wzdłuż ulic wyciągnięte 
były szpalery młojzieży szkolnej. W południe odbyła 
się uroczysta Akajemja w Teatrze, wieczorem zaś 
odegrano „Księcia Niezlomnego”. 

p z c 


| „Robotnik skazany na 300 zi. grzywny. 


Oregdaj w sądzie pokoju X. Okr. rozpatrywano 
sprawę b. redaktora odpow. „Robotnika“ low. Bor- 
skiego osk. z art. 263 k. k. 

„Robotnika“ pociągnięlo do odpowiedziałności za 
zamieszczenie 2 artykułów w numerze z 13, czerwca 
1926 r. Jeden z nich nosił tytuł „Tragedja robolni- 
ków ostrowieckich" i buł pióra posła Pączka, drugi 
był p. t. „Niesłuchane kezprawie na kresach, krwa- 
we napady policji na wsie w pow. Baranowickim', 

Sąd skazał red. tow. Borskiego na łączną karę 
300 zł. i zatwie:dził konfiskatę numeru „Robolni- 
ka“ zawierającego powyższe artykuły. 

Obie strony od wyroku tego apelują. 
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Sen. Bojko zmierza do klerykalizacji 


WARSZAWA. 11 października. (tel. wł) 
Wiadomość o wystąpieniu sen. Bojki prze- 
ciw Witosowi przyjęliśmy z dużą powściąg- 
liwością. która byla — jak się okazuje — 
zupełnie usprawiedliwioną. Oto p. Bojko roz- 
począł rokowania z Stronnictwem Katol” Lud. 
p. Matakiewicza. Stronnictwo, to stało pod bez- 
pośrednim wplywem biskupa. tarnowskiego 
Wałęgi. Usiłowania więc p. Bojki pójdą. jak 
widać. w kierunku klerykalizacji ruchu lu- 
dow ego 


pe 
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Śledztwo w sprawie zaginięcia gen. 
- Zagórskiego umorzone. 


WARSZAWA, 11, 11. (Tel. wi.). Dzisiejsze „A.BĄąC.* 
zamieszcza wywiad z prokuratorem okręg. sądu woj- 
skowego pik, Kaczmarkiem i szefem sądu tk. Armiń- 
skim w sprawie śledztwa o zaginięciu gen. Zagór- 
skiego, 

Płk. Kaczmarek odmówił wszelkich informacyj 
co do stanu śledztwa, natomiast płk. Armiński o- 
świadczył, źe sprawa jest już wnorzona i że nic sta- 
nowczego odpowiedzieć me może. 
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Z ostatniej chwili. 
Tajemnicze samobójstwo panny. 


Wczoraj przeń północą strzałem z rewołweru po- 
zbawiła się życia 23.letniu panna Wanda Medweck:i, 
zam. rzy ul Batorego 34, córka znanego kupca. 

Powód samobójstwa nieznany. Nu miejsce przybył 
lekarz dzielnicowy oraz komisarz P. P, który 
wszczął śledztwo. 
Sim POE |. w. sie " ON. 
Komunikaty 


X ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE ZW. 
AKAD. MLODZIEŻY ZJEDNOCZ. odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 13. listopaaa b. r. o godz. 3-ciej popol- 
w Poi. Domu Akai. fundacji Jakóba i Laury Her- 
nmanów przy ul. Sobińskiego 7 (Królewska). 

W razie braku kompletu Walne Zgromadzenie 
oubędzie się w goazinę później t. j. o godz. 4-lej. 


Ar. 260 


„DZIENNIE TUDOWE* > 


Organizacja Młodz. Tow. Uniwersytetu Robotniczego 
W niedzielą 13 listopada. br. o godz, 11 przed. w sali Zw. Zaw. Drukarzy „Ognisko“ 


urządza 


AKA D E MIJ E Gustawa DANIŁOWSKIEGO 


Referat o życiu i działalności G. Daniłowskiego wygłosi prof. Kubiński, pozatem program uzu- 
pełnią produkcje muzyczno-wokalne, deklamacje i recytacje. 


Wstęp na sałę za dowolnym datkiem na cele oświatowe. 


T. U. R. 
P 


Przeglad prasy. 


Najnowsi „przyjacielo“ kiasy robotniczej. — Rekord głupoty. 


Na marginesie uchwał Rady Naczelnej 
PPS — „GŁOS PRAWDY! pisze: 

W jednej z uchwał które odbiegają w tonie 
iw treści daleko od poprzednich wystąpień obozu 
socjalistycznego w lej dziedzinie — oslatnia Rada 
Naczelna zapowiada energiczną walkę o wydatne 
podwyższenie realnych płac. W walce tej znajdzie 
nas klasa robotnicza po swojej stronie. 

Dziennik sanacyjny, wyodrębniając spra- 
we podwyżki płac od innych uchwał Rady 
Nacz. uważa, iż ta część uchwały. odbiega 
„w tonie i w treści“ od innych postanowień. 
W istocie sprawa podwyżki płac stanowi dla 
mas jeden z ważnylch punktów naszego opo- 
zycyjnego stosunku do rządu, który płoszy 
sen z oczu sanatorów. Widząc, iż polityka 
obecnego rządu służy! interesomy wrogim kla- 
sie robotniczej zajęliśmy: wobec niego vrze- 
«gzowe stanowisko. — Dotychczasowe doświad- 
czenia wykazały, iż rząd nie zdradza wcale 
żadnych sympatji w kierunku podniesienia 
płac. a arbitraže rządu w tej sprawie były 
«wręcz niekorzystne dla klasy pracującej. 

Kio obserwował stanowisko właśnie „„Gło- 


su Prawdy“ podczas strejku tkackiego w Eo- | 


dzi — len wiażiał, iż dziennik ten zachwycał 
się wynikiem arbjirażowym rządu, podkre- 
ślając „zwyłcięstwo” robotników. 

Gdzież tedy szczerość? Po co stoić się 


w piórka demokratów i maaskakiwać klasie 


robotniczej swojemi sympatjami ? 

Proletarjat polski wie kto jest prawdzi- 
wym obrońcą jego spraw i potrafi odróżnić 
ziarno od plewy. Sanalorzy chcą nam na 
gwall wmówić, iż są przyjaciółmi klasy pra- 
«cu jącej. ; | 

s W odpowieczi na to możemy powiedzieć 
tylko jedno: chroń nas Boże od takich przy- 
jaciól. a z wrogami sami sobie damy radę, 

* 

Jakiś filozof“ — jeżeli interesuje może 
kogoś jego nazwisko, to brzmi ono Lewin 
(nie ten. który mia coś wspólnego z Miss 
Columbią) - pisujący, w „CHWILI“ doszedł 
już do lak wielkiej aoskonałości umysłowej, 
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osiągnął lak wysoki poziom naukowy. Że so- 
cjalizm uważa za filozofję „zmierzającą ku 
degradacji ducha”, 

Ale to jeszcze nic. Patrzmy! co pan ten 
dalej pisze o socjaliźmie: 

Socjalizm operując zawsze -— i nietylko de- 
magogicznie pojęciem warstw, pracujących, 
zawsze miał na myśli grupy, pracujące fizycz- 
nie z lekceważeniem traktując pracę umysłową. 
To też inteligencja zoslała uznana przez socja- 
listów i komunistów za warsiwę nieprodukcyjną. 
Tem Ẹjẹ też tłumaczy naiwne i rozbrajająco smul- 
ne poszukiwanie przez uczciwych inteligentów, 
hołdujących socjalizmowi pracy fizycznej, bo 
tylko taką praca rzekomio uprawniała do przyna- 
leżności do socjalizmu. 

Jak na pierwszy, występ „filozoficzny“ — 
wystarczy. Panu temu można rokować wiel. 
kie nadzieje. „Chwila“ winna mu dać możność 
i szersze pole do popisu. Proponujemy cykl 
studjów na temat: „Sjonizm jako najwyższy 
wyraz ideałów wszechludzkich* lub goś in- 
nego w tym rodzaju. 

Z naszej strony "możemy tylko dodać. że 
naukowa i filozoficzna wartość tego najnow- 
szego teoretyka „Chwili“ nie wymaga żadnej 
odpowiedzi i komentarzy. ..Druzgocące* wy- 
wody p. Lewina mówią za siebie. 

Och, jacyż my naiwni, socjaliści. o ma- 
łych. ptasich. zdegradowanych mózgach. 

Karolu Marksje. Engelsie, Lassalu. Kaut- 
sky i wyj wszyscy, Którzy wypisujecie prze- 
różne herezje degradujące mózgi — gdzież 
wyj?! Czytajcie, eo p. Lewin pisze, słuchajcie 
co imówi a mawrócicie się! Jesteśmy! tego 
prawie pewni. P. Lewin nie jest kim badź. To 
człowiek skromny. Czeka, a serce mu pęka 
z bólu, że socjalizm lak brutalnie krzywdzi 
inteligencję. Nie zuwiedźcie młodego życia 
ludzkiego. Byłaby to szkoda, której by wam 
niki nie przebaczył. m 

O bezkresna głupoto ludzka, nie opu- 
sæczaj Iwoich wybranych i ty przynajmniej 
pozoslań im jedyną naazieją i otuchą! 
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Grazla Deledda laureatka Nohla 


SZTOKHOLM, 11. 11. Szwedzka Akade- 
mja Umiejętności przyznała nagrodę Nobla 
dla literatury za r. 1926 włoskiej powieścio- 
pisarce. racji Deledda. 

Akudemja postanowiła nagrodę za r. 1927 
przyznać dopiero w roku następnym. 

"Gracja Deledda urodziła się w r. 1875 
w Nuoro na Sardynji. Jej liczne nowele i 
powieści, które rozsławiły: jej nazwisko. czer- 
pią w wielkiej części tematy z życia Sardyń- 
skiego. 
[c j( AREA o a >)” | 


Z ruchu zawodowego. 


8 BACZNOŚĆ ROB. SZEWCY! W niedzielę dnia 
20. listopada b. r. w sali Związku ul. Ossolińskich 
k 10, I. p. odbędzie się doroczne Walne Zebranie z 
porządkiem dziennym: 1) Oaczytanie protokołu z 
ostatniego Walnego Zebrania. 2) Sprawozdanie z 
działalności Zarządu. 5) Sprawozdanie kasowe. 4) 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i udzielenie abso- 
lutorjum. 5) Wybór Zarządu. 6) Wnioski. 

Prawo głosu mają tylko ci członkowie, którzy nie 
zalegają z wkiadkami za ostatni okres trzymiesięczny. 

Zarząd wzywa towarzyszy, ażeby wyrównywali 
wkiadki, gdyż te, jakoteż wpisy nowych członków 
przyjmuje się do dnia 15. listopada b. r. 


BURCEW PRZYBYWA DO WARSZAWY. 
WARSZAWA, 11. 11. (Tel. wł). W najbliższych 
aniach wrzyjeżdża do Warszawy znany Rosjanin 
Włodzimierz Burcew. — Burcew wsławił się swemi 
rewelacjami o ochranie rosyjskiej. Jego dziełem było 
zdemaskowanie swego czasu słynnego prowokatora 
Azefa. Burcew przebywa stale w Paryżu i jest współ- 

redaktorem (pisma p. i. „Borba za Rossieju". 


PER 


TRZĘSIENIE ZIEMI. 


WIEDEŃ, 11. 11. (AW). Z Gvacu donoszą, że 
w JMirzziuschiag dały się w dniu 10. b. m. w godzinach 
rannych odczuć silne wstrząsy ziemi. Wstrząsy za- 
znaczyły się także w Krieglach, Trzęsienie nie wyrzą- 
dziło żadnycii szkód. 


(Za tę rubrykę aja nie odpowisdoj. 


Dr. MARJA BADER- NZÓNAWNÓWA 


ordynuje w chorobach dziecięcych obecnie Lwów 
ul. FREDRY 7 i. p. od godz. 3—5, tel. 20-41 
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Uzupełnienie składu zarządu 
miasta Lwowa. 


Zapowiadane od dłuższego czasu powiększenie i- 
lości członków rady przybocznej ma nastąpić w naj- 
bliższych dniach. Lista kandydatów zaproponowa- 
na przez wojewodę wróciła już z Wydziału Samorzą- 
dowego do województwa. Listą la obejmuje 38 na- 
zwisk, co razem z poprzednio mianowanymi 32, du- 
je cyfrę 70 radnych. . 

* W liście obecnej znajdują się następujące nazwi- 
ska. 1) Bednarski Antoni drukarz, 2 Bilbel Salo- 
mon, kupiec, 3) Brzozowski Jan, nacz. Wydz. w 
dyr. kol., 4) Christnan Wilhelm, restaurator, 5) Chy- 
liński Konstanty, prof. uniwersyletu, 6) Cwenarski Sta- 
nisław, Iblącharz, 7) Grocholski Zenon, kupiec, 8) 
Hankiewicz Mikołaj, publicysta, 9) dr. Herschtahl Sa- 
muel |adwokat (PPS.), 10. Dr. Howykowycz Alfred, 
dyr. Banku jparcel. „Zemla“, 11) Hubert Stanisław, Mie- 
czysław profesor gimnazjalny, 12) Jaeger Ignacy, dru- 
karz, 135; dr. Kłaften Cecylja, przewodnicząca „Stow. 
warsztatów ręk.' 14) Koluszowski Michał, przem., 
15) Kujczyński Aleksander, rymarz, 16) Lang Leo- 
pold, kolejarz (PPS), 17; Ks. Łoratyński Damian, pra- 
łat, 18) Łukasiewicz józef, podrrzęanik kolejowy, 
19) Dr. Majerski Aleksander, Dyr. Zakładu Lbezp., 
20) Marynowski Zygmunt, inżynier, 21) Inż. Matzke 
Władysław przemysłowiec, 22) Mydłowicz Antoni, 
robotnik ceramiczny (PPS), 23) Ornstein Józef, 24) 
Płanete Jan, radca kolejowy, 25) Dr. Rosenkranz Leon, 
aawokat, 26] Rozwadowski Antoni, Dyr. Banku Spó- 
iek Zarobkowych, = 27) Dr. Sejdł Wacław, lekarz 
(PPS), 28) Skatak Bronisław, dziennikarz (PPS), 29) 
Sławiński Piotr. przewodn. związku dozorców do- 
mów (PPS), 30; Smułikowska Marja, nauczycielka 
(PPS), 51) Stachowicz Jerzy, kupiec. 32) Stankiewicz 
Stanisław, prezes Tow. rzemieśl, im. Kościuszki, 33] 
Tałarek Stanisław, przewodniczący Zaw. Związku 
Kolejarzy (PPS) 34, Dr. Thullie Maksymilian, se- 
nator, 55) Unge* Eugeniusz, rytownik, 36) Wahl Leon, 
kupiec, 87) Zajączkowski Mikołaj, Dyrektor „Na- 
rodnej Torhowli*, 38) Żelaszkiewicz Kornel, przew. 
Rady Związków zawodowych (PPS). 

W (liście tej przeważają. nazwiska zupełnie: nie- 
znane i nikogo nie reprezentujące. Wbrew pierwotne- 
mu zobowiązaniu nadmiernie powiększono skład 
kosztem reprezentacji robotniczej, 
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Dobrze to wszystko, ale niebardzo... 


Tygodnik angiełski „The Statist“ omawia w nu- 
merze z 5. bm. sytuację gospodarczą Polski, poświę- 
cając tej sprawie wiele uwag i danych cyfrowych. 

Oczywiście same pochwały: Dobroczynny wpływ 
pożyczki stabilizacyjnej, zwiększenie obiegu złotego. 
wzrost dochodów pubłicznych, wzrost rezerw skar- 
bowych i t. p. : 

4 w życiu przemysłowem nie może już być le- 
piej; Przemysł pracuje całą siłą pary, bezrobocie 
zmniejszą. 

W brtykułe dyskretnie przemilczono, w jakich 
warinkach żyją robotnicy w Polsce, to jes! zresztą 
kwiestja uboczna, którą pismo kapilalistyczne nie ma 
ochoty ani potrzeby się zajmować, 

Autor arlykułu omawia dalej lakże sprawę eks- 
Portu z Polski. Wywozimy m. in. drzewo w stanie 
surowymi i to jest skandal. Ale autor pisze, że wy- 
wozimy „budulec i fabrykaty drzewne“, co jest 
sprzeczne z prawdą, bo wywozi się masowo drzewo 
tedwie odarte z kory. 

Najciekawsze są cyfry, odnoszące się do wywozu 
nierogacizny : 

„Od stycznia do września 1926 r. wywieziono o0- 
koło 492.000 sztuk na sumę ogólną 87 miljonów zł. w 
złocie, a w tym samym okresie r. 1927 wywieziono 
551 tus. sztuk warlości 67 miłjonów zł. w złocie”. 

Auior w konkluzji twierdzi, że we wszysikich 
działach życia gospodarczego Polski zarysowuje się 
znaczna poprawa. 

Właśnie przytoczone powyżej świnie mówią o tej 
„bopnawie” najdosadniej, Te wywiezione w takiej ma- 
sie świnie spowodowały tak straszną drożyznę mięsa i 
tłuszczów, że artykuły te dła ludzi pracy są dziś 
tein, czem byt cukier dła chłopa carskiego: Pryhlud- 
ka i prykuska —- popatrzeć i polizać... 

Wywoózi się masowo jaja, i dlatego (dziś cena jed- 
nej sziuki dochodzi do 25 groszy, wywozi się świ- 
nie i dlatego 1 kg. słoniny kosztuje 4 zł. a 1 kg. 
mięsa wieprzowego także 4 zl. Zarobek dzienny ro- 
botnika nie przekracza także 4 zł. dziennie. 

Dobrze jest, ałe nie ze wszystkiem. Poprawa naslą 
piła — ale kosztem głodu mas pracujących, 

Kto pię tem w ich wyższych regionach inferesuje ? 
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„DZIBNNIK LUDOWY" 


„Pogadanki“ bolszewickie. 


Na plehum październikowem Komitetu 
Centralnego oraz komisji kontrolnej partji 
komunistycznej w następujące sposób! toczy- 
ła się dyskusja, kiórej krótki wyciąg poda- 

Wśród ogromnych okrzyków, przery- 
wań, kiątw itd, mówi Zinowiew. wyliczając 
„błędy polityczne partji pod kierownictwem 
Stalina. 


W DZIEDZINIE MIĘDZYNARODOWEJ 
PASSYWA STALINA BRZMIĄ: i 


Po pierwsze utrata rewolucji rosyjskiej ; 

po drugie haniebne bankruetwo polityki 
blokowej ; 

po Wwzecje przyspieszenie zerwania Unji 
sowieckiej z Anglją; 

po czwarte: dokonane prawie zerwanie z 
Francją ; : 

po piąte: krok ku uznaniu długów przed- 
wojennyjch ; 

po szóste: początek rozłamu w między- 
narodówce komunistycznej. 

Wydanie szeregu partyj komunistycznych 
prawicy. 

W DZIEDZINIE POLITYKI WEWN. 


passywa Slalina obejmują: 

1) Ociąganie się w poprawie położenia 
robotników ; 

2) pewne oziębienie w klasie robotniczej 
w slosunku do Centr. Komitetu ; 

3, wzrost działalności kułaków ; 

4) pogorszenie się nastroju na wsi, wzrost 
agitacji na rzecz „Związku chłopskiego” ; 

5) wzrost bezrobocia; 

6) nieudała kampanja w sprawie obniże- 
nia «en; i 

7) zaostrzenie kwestji odżywiania; 

8) wzmożenie się nietyłko ekonomicznej, 
ale i politycznej siły nowej burżuazji, nep- 
ananów, kułaków i biurokracji. 

Wszystkie te wywody, Zinowiewa zagłu- 
szały dzikie, ironiczne wrzaski i przerywania 
w rodzaju: „A zaraza bydlięca a posucha* itp.. 
kióreby Zinowjew jeszcze do passywów Sta- 
lina miał wymienić. 

Ale Zinowiew mówi dałej: l 
W DZIEDZINIE POLITYKI PARTYJNEJ, 
cóż uzyskał Stalin ? 


PARTJA ZNAJDUJE SIĘ BEZPO- 
ŚREDNIO PRZED NIEBEZPIECZEŃ- 
STWEM ROZŁAMU. 


Mimo «ciężkich walk partyjnych nic po- 
dobnego przedtem nie było w Rosji, nie mó- 
wiąc już o rewizjach, aresztowaniach wśród 
szeregów całej klasy, robotniczej. 

Kiedy pod naciskiem aparatu partyjnego 
10 tudzi cofnęło swe podpisy! pod deklarację 
ośmdziesięciu trzech, to tygodniami mówili- 
Ście o rozpadnięciu się opozyłcji, ale gay do 
83 nadesłaliśmy, wam jeszcze 1000 podpisów, 
toście przemiłczeli to! 

A jednak | 


POGLĄDY OPOZYCJI TORUJĄ SOBIE , 
DROGĘ DO MAS 

iw obrębie Unji Sowietów i w Międzynaro- 

dówxce komunistycznej. w której ostatnio zy- 
skujemiy coraz więcej głosów. 

Zinowjew przypomina demonstrację ro- 
botników leningradzkich i stwierdza. że błę- 
dem byloby gayby Stalinoway: chcieli uważać 
stosunek sił obu stron reprezentowany w tem 
zgromadzeniu, za stosunek sił w obrębie par- 
tji i klasy robotniczej, albowiem 


OPOZYCJA UROSŁA JUŻ DO POTĘGI 
MASOWEGO RUCHU w OBRĘBIE 
PARTJI. 


Prześlaaowania mogą jej tylko pomódz. 
wzmagają lylko opór. 

Zinowiew zakończył swe przemówienie 
słowami 

Albo dacie nam możność przemawiania 
w partji do partji, albo będziecie zmuszeni 
poareszlować nas wszystkich. -- Trzeciego 
wyjścia niema. 


Nasląpilo 
PRZEMÓWIENIE TROCKIEGO. 
Jak to się dzieje, — mówi! Trocki. — że 


pomawiam komunistów, zwolenników obozy- 
cji, iż biorą udzial w kontrrewolucy jnej or- 
ganizacji ; 


DLACZEGO KIERUJĄCĄA DZIŚ FRAKCJA 

OSZUKAŁA PARTJĘ I AGENTA CZEKI 

WYDAŁA JAKO OFICERA WRANGLOW= 
SKIEGO ? 


Zwycięstwo organizacyjne Sfałina jest tyl- 
ko wstępem do klęski politycznej. ». 

Opozycja winna starać się, aby skutki tej 
zgubnej :polityki dzisiejszego kierownictwa 
partji nie odbiły się na masach, a przynaj- 
mniej jak najmniejszą przyniosły im szkodę. 

Chcecie nas wykluczyć z Centr. Komi- 
letu. Rozumiemy, że poczynanie takie leży 
na linji dzisiejszego kierownictwa... 

Frakcja, która wyklucza setki najlepszych 
naszych członków partyjnych, która trzyma 
się na powierzchni jedynie pogwałceniqm par- 
tji, dławieniem myśli partyjnej, dezorganiza- 
cją przedniej straży proletarjatu, nietylko w 


| 
ostatniej rady: uazielil partji, mówiąc: ..Za- 
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obrębie Unji sowieckiej, ale i świata calego». 
taka to Irakicja nie może nas cierpieć w Centr. 
Komitecie. Staraliście się przemilczeć nasze 
stanowisko, a ta obawa wasza przed naszą 
platlormąa, to 


STRACH PRZED MASAMI. 


My pracę swoją doprowadzimy do końca. 

Główną charakterystyką dzisiejszego kur- 
su jest, że wierzy: w gwałt nawet wobec wla- 
snej partji. 

Trocki przypomina, że Lenin ustępując, 


bierzcie-Stalina, który prowadzi partję do 
rozłamu, burzy ją“. | 

Rozstrzygającym nie jest — mówił dalej 
Trocki — kurs zygzakowaty, lecz linja za- 
sadnioza, i 

Trocki mówił wśród ciągłych przerywań 
i obelg: mieńszewik!i drobnomieszczanin! 
grabarz rewolucji! i t. d. 

Mówił, mimo, że czlonkowie plenum pod- 
noszą Się z miejsc i opuszczają salę. 

Tak tedy: z awóch stron walczących. Sta- 
lin Trocki, jeden pozostaje... zdrajcą ro- 
botników. drugi grabarzem rewolucji, właśnie 
w dziesięciolecie tej rewolucji. 

Takie o sobie mają wyobrażenie ci. ca 
dokonali przewrotu caratu. i 


Spółdzielczość a kultura proletarjatu. 


Jeżeli jest mowa o kulturalnem podnie- 
sieniu klasy robotniczej wogóle, a'u nas w 
szczególności, nie można zapominać. że nije- 
zmiernie ważną dźwignią tej kultury| są nie- 
pozorne dziś w swem znaczeniu Spółdziełnie 
spożywiców. 

Spółdzielnia robotnicza — to przedewszy- 
skiem mała republika socjalistyczna, w kó- 
rej członkowie sami muszą się gospodarować 
i tej gospodarki stale się uczyć. W uhiarę wy- 
rabiana się jej kierowników i członków, do» 


skonali się i sama republika-spóldzielnia. vo- | 


Śnie organizacyjnie i gospodarczo, nasuwa- 
jąc swoim kierownikom coraz nowe zaga- 
dnienia ao rozwiązania, wciąż zmuszając do 
nowego wysiłku umysłowego. 

W lej pracy organizacyjno-gospodarczej 
bierze udział i Zarząa i Rada Nadzorcza i 
Komisje i reszla członków — a więc wielka 
gromada ludzi wciągnięta jest w orbitę za- 
gadnień własnej organizacji. 

Jakżeż len warsztat spółdzielczy: wyrabią 
ludzi. Iluż lo robotników, nawet u nas. w 
Polsce. potratilo się wyrobić i wybić ży- 
ciowo, dzięki pracy w Śpółdzielniach ! — nie 
mówiąc o ruchu angielskim. czy miemieckim. 

Spółdzielnia nietylko uczy gospodarki. ale 
także wychowuje w duchu socjalstycznym 
przez swoje sprawiedliwe -— lak kontrastowo 
przeciwne duchowi kapitalistycznemu - za- 
sadiy. 

Dzięki niej pewne pojęcia. będące w 
przyszłości podwaliną ustroju socjalistyczne- 
go Świala, przyswajane są przez członkówi 
Spółdzielni — jak np., że kapitał może być 
„Sspotecznym, (j. wszystkich i niczyim za- 
razem ! że 
NIE KAPITAŁ SAM RODZI ZYSKI. ALE 

PRACA NASZA, 


wobec czego należy się nant w Spółdzielni 
zwrot od zakupu, a nje wysoka dywidenaa 
od udziału; że kapilał w gospodarce społecz- 
nej może i powinien być najwyżej środkiem 
pomocniczym, a nie bezwzglętinym panem 
itd. ita. 

Spółdzielnia buazi jnstynkta społeczne. 
Prawie wszystkie jej sprawy załatwiane są 
kollektywnie. Pojedyńczy członek Spółdzielni 
jest tylko kółkiem, wzajemnie zazębiającym 
się o inne jej kółka. mad 

Spółdzielnia wdraża do ponoszenia oapo- 
wiedzialności za sprawy: społeczne, pobudza 
do otiarnej, bezinteresownej pracy. 

Aby się rozwijać, Spółdzielnia stale musi 
pracować nad uświadomieniem swoich człon- 
ków: i promieniować działalnością kultural- 
no-agilacyjną nazewnątrz, na nieczlonków. Z 


| pomocą przychodzą jej kapitały, płynące ->z 


nadwyżek (zysków) operacyjnych. Przede- 


wszystkiem Spółdzielnia musi rozszerzać pra- 
sę spóldzielczą, a przy niej i pracę ogólną. 
kolportować broszury! spółdzielcze, urządzać 
kursa, wykłady. occzylty ; następnie — do jej 
życiowijch obowiązków należy organizowanie 
samodzielne, lub wespół z bratniemi organi- 
zacjamni, imprez kultur.. jak teatry. koncerigi 
zabawy, wycieczki. Często Spółdzielnia jest 
właścicielem domu, który: staje sięsiedliskiem 
organizacji dopelniający(ch się nawzajem w 
wielkim dziele kuliwy i wyzwolenia prole- 
larjatu. 

Trudno jest wyliczyć wszystkie dodatnie 
dla kuluwy robotniczej. a więc i ogólnej, 
cechy Spółdzielni. Już z tego, co powiedzia- 
lem. wynika, że 


ROZWOJ SPoóŁDZIELCZOŚCI STAJE SIĘ 
| KONIECZNOŚCIĄ DLA PRZYSZŁOCI 
KLASY ROBOTNICZEJ, DLA PRZYSZŁO-- 
ŚCI ŚWIATA. > 

Dalej — rozwój innych organizacji robot- 
niczych — politycznych. zawodowych. kul- 
turalnych — zależny jest od rozwoju koopera- 
cji robotniczej. 

A więc 
SPRAWA KOOPERACJI — JEST SPRA- 

WA OGOLNO-ROBOTNICZĄ|, 
pracę nad powstaniem tej kooperacji i jej 
rozwojem winni podjąć wszyscy; którzy czu- 
"ja się do tego zdolni i którzy szczerze pragną 
wyzwolenia klasy pracującej. 

ń Spóldziefca, 

I czuc aiw. _ ANON. . Uw A 


O gmach szkolny dla gimnazjum 
Król. Jadwigi. 


Na walnem zgromadzeniu .Koła matek uczenie 
gimnazjum Krółowej Jadwigi podnoszono tatalne wa-- 
runki higjeniczne panujące w tej szkole. 

Szkoła, obejmująca do 800 dziewcząt w wieku 
od KO — 18 łat mieści się w trzech oddalonych od 
siebie domach, zupełnie nie odpowiednich dia ce- 
łów szkolnych. Małe, przeważnie źle oświetłone sa= 
le, źle wządzone O przedpotopowych iawkach, brak 
ogródków szkolnych i obszernych podwórzy, ciasne 
kurytarze, "ub sale rekreacyjne, bardzo szkodliwie 
wpływają na zdrowie młodzieży. Choroby oczu są 
też w lej szkole na porządku dziennym, a pozaiem 
uczenice zapadają na zdrowiu z powodu tatalnych 
stosunków hygienicznych. 

W dyskusji wyrażono nadzieję, że w obecnej 
chwiti, Komisarjat rządu, rządzący obecnie gminą 
Iwowską w programie rozbudowy uwzględni budo- 
wę odpowiedniego gmachu dla tego gimnazjum. 

Należy się spodziewać, że znajdą się nareszcie 
fundusze na budowę tego jednego gimnazjum żeń 
skiego. 


— i im 


„DZIENNIE LUDOWY" 


„Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 132 listopada 


RRESENAŁ PRZEMIENIONY NA ARCHIWUM, — 
„Dawny arsenal, mieszczący się za kościołem OO. Do- 
mjnikanów przy ul. Poiywale władze wojskowe o- 
próżniły 'w ostatnich liniach. Po przeprowadzeniu 
aaapiacji będzie w tych budynkach pomieszczone 
archiwum |Iwojewódzkie. Na koszta adaptacji pre- 
iminowano 119.000 zł. 

TRZY OFIARY SPŁOSZONEGO KONIA. Wczoraj 
popołudniu w ul. Czarnej stał koń zaprzężony do 
wozu, na którym siedział rzeźnik Józef Neuer. Z nie- 
znanego na razie powodu koń spłoszył się i popędził 
*w szalonym pędzie wul. Starozakonną i Smoczą. 
Nener nie zdołał wstrzymać oszalałego bucefuia, wy- 
padł na bruk i legł w stanie nieprzytomnym. Koń, pę 
dząc na oślep potratował następnie Annę Ofer, oraz 
Józeta Hrbisa. U wyłotu pl. Krakowskiego prze- 
-hodnje zdołali na szczęście zatrzymać spłoszonega 
konia, zapobiegając Halszym wypadkom. 

Jak się następnie okazało Neuer doznał obra- 
żeń na (głowie i złamania lewej nogi, Erbis licznych 
kontuzji i złamania prawej nogi, Oferowa zaś licznych 
Obrażeń ma całem ciele. Zawezwane Pogotowie rat, 
odwjozło ich do szpitala. 

15-LETNIA PIELĘGNIARKA OKRADŁA CHORĄ. 
fmalja Lamyjwes, zam. przy ul. Kościelnej l. 1, bę- 
dąc chorą, uprosiła swa znajomą, zam. przy ul. Zyg- 
muntowskiej l. 12, o przysłanie swej służącej 15-letniej 
Janinę Dawid, któraby nocą czuwała przy niej. Po 
tiwóch dniacii pobytu Dawidówny Lanuwesowa zau- 
ważyła brak pierścionka z brytantami, wartości 500 
aolarów, Powiadomiona o tem policja przeprowadziła 
rewizję rzeczy dziewczyny i zmalazła parę kólęzyków 
skraazionych chorej. Pierścionka jednak nie zdo- 
lano odszukać, Dawidówna zaś nie przyznała się do 
kraazieży. Osadzono ją ieanak w areszcie jako sil- 
nie jotiejrzaną o Kradzież i ukrycie zaginionego 
pierściorka. 

ROZRUCHY W ADAMACH. We wsi tej, w pow. 
kamsoneckim, onegdaj po ogioszeniu wyniku wyborów 
to rady gminnej wybuchłą bójka pomiędzy wyborca- 
mi. Gay przybyła patrol policyjna mieszkańcy za- 
przestali bójkę pomiędzy sobą i solidarnie rzucili się 
ma policjantów, których rozbroili. Dopiero przybyty 
silne wadziały z Buska i okolicznych posterunków 
z frukiem zdołały opanować sytuację. Okazało się, 
że podczas awantur ograbiono plebanię, powybijano 
szyby w oknach wielu komów, płoty i parkany poroz- 
bierano. Uczestnicy bójek, przeważnie uzbrojeni w 
rewolweru, ukrywają się obecnie po okolicznych la- 
sach, gazie ich poliejanci pojedynczo wyłapują. 

ZGINĘŁA : OD KULI PRZEZNACZONEJ DLA 
INNEGO. W Zielonce koło Krzemieńca onegdaj padł 
sirzął przez okno do mieszkania jednego z gospo- 
darzy, kula zaś ugodziła w serce bawiącą tam S. 
Nechozjwkową. która zmarła na miejscu. Policja a- 
resztowała moruerców, którzy zeznali w śledztwie, że 
strzelili io niejakiego Kuźmiernika z którym mieli 
jakieś yorachunki. W momencie oddania strzału u- 
sung? się on o3 okna, kula zaś przeznaczona dla niego 
pozbawiła życia Nechauiukową. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Na placu Solskich uję- 
to wczoraj Seweryna Korna, który wyzyskiwał naiw- 
nych, grając fałszywie w karty. Korna osadzono w 
areszcie. Pozatem aresztowano Michała jJakimiuka 
za zgorszenie publiczne, którego dopuścił się na pl. 
"Cłowym wobec przechodniów. 

POŻAR MIESZKANIOWY. Wczoraj wieczorem za- 
wezwano straż pożarną (do realności przy ul. Rappa- 
borta, gazie w mieszkaniu Kalmana Zimermana za- 
paliła się (drewniana ścianka od rury kominowej. Po 
wyrąbaniu palących się desek ogień zlokalizowano i 
ugaszono : 

MISTRZE WYTRYCHA NIE PRÓŻNUJĄ. Katarzyna 
Gałaj, zam. przy ul. K. Boczkowskiego 1. 2, doniosła 
policji, że nieznanj sprawcy dostali się do mieszkania 
donoszącej skąd skradli futro aamskie i garderobę, 
wartości 500 zł. 

Z mieszkania N. Wiktorowej przy ul. Akademic- 
kiej |. 1 skradziono dywan, wartości kilkudziesięciu 
złotych. 

Bolesław Kłoda, zam. przy ul. L. Sapiehy |. 28, 
doniósł policji, że nieznany osobnik dostał się do 
mieszkania ara Adama Paczuszyńskiego, zum. w 
tejże realności i skradł na jego szkodę podręczną 
kasę, w Której znajdowały się dokumenty i 2 ksią- 
żeczki kasy oszczędności. 

Nieznani sprawcy włamali się nocą do kjosku Sta- 
nisława Krausa przy ul. Krasińskiego l. 31 skąd 
skradli wiktnały, wartości 80 zł. 


Projekt rozporządzenia o chowaniu zmarłych. 


Rozporządzenie przewiduje możliwość spalania zwłok. 


Z Warszawy donoszą: W toku ostalecznegu uz- 
gadniania pomiędzy ministerstwani znajduje się obe~ 
cnie projekt rozporządzenia p. Prezydenta O cho- 
waniu zmarłych i o stwierdzeniu przyczyn zgonu. 

Podajemy najważniejsze tezy projektu: Zmarif 
nie mogą być chowani przed upływem 24 godzin 
od chwili zgonu. Wyjątek mogą stanowić trupy 
zmarłych na choroby zakaźne. Najpóźniej po 
upływie 72 godzin od śmierci zwłoki winny być 
usunięte z mieszkania. 

Prawo i obowiązek pochowania zwłok ma naj- 
bliższa rodzina. 

Powiatowe władze administracyzjne mogą przeka- 
zywać zakładom uniwersyteckim do cełów nauko- 
wych zwłoki osób, nie pochowane przez rodzinę. 
Zwłoki mogą też być pochowane przez gminę miej- 
sca zgonu. t 

Zgon i ĵfego przyczyna winna być ustałona przez 
lekarza. Lekarz odpowiedzialny jest za ścisłość po- 
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danych, danych. O jłe nie może ustalić przyczyny 
zgonu, powinien o tem zaznaczyć. O ile padnie po- 
dejrzenie że przyczyną zgonu było przestępstwo , 
powinien O tem zawiadomić władze sądowe. 

Następnie ustawa wprowadza cmentarze gminne 
założone przez gwiny miejskie lub wiejskie, è cmen- 
tarze religijno- wyznaniowe. Na cmentarzach gmin- 
nych można chować osoby różnych wyznań. 

Artykuł 13 i 14 przewiduje sprawę spopielania 

zwłok i otwierania krematorjów. Spalenie zwłok mo- 
że nastąpić po udowodnieniu że osoba zmarła ży- 
czyła sobie tego. Spalone popioły muszą być na żą- 
danie rodziny przyjmowane przez cmentarze gminne, 

W kiągu dwóch łat, obowiązek przyjmowania 
zwłok obciąża także cmentarze wyznaniowe, do któ- 
wych muszą być przyjmowane również zwłoki innych 
wyznań, © iłe w promieniu 30 kim. niema odpowie- 
dniego cmentarza. W ciągu trzech tal gminy muszą 
urządzić pmentarze gminne. 


Literatura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota o godz. 3-ciej popoł. „Legenda Bałtyku" 
reny najniższe popołudniowe. 
Sobota o godz. 7/50 wiecz. „Wśród sukien roztań- 
czonych”, f 

Niedziela o godz. 3'30 popoi. „Kredowe Koło“ 
— ceny zniżone popol. 

Niedzieła o godz. 7.imej wiecz. „Lohengrin“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Sobota o godz. T30 wiecz. „Najpiękniejsza z 
kobiet“. 

Nietzieła o godz. 5-ciej popol. „Sładki Kawaler“ 
— ceny zniżone popol. 

Niedziela o godz. 1/30 wiecz. „Fura Somy“. 


NEPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


Sobota o godz. t-ej pomoł. Przedstawienie dla 
dzieci „Baba Jaga, Kajtuś i osjet“. 

Sobota o godz. 7'30 wiecz. „Wielka Rewja War- 
szawska". 

Niedziela o godz. 12-tej w poł. „Baba Jaga, Kajtuś 
i Osioł". Przedstawienie dziecinne. 

Niedziela o godz. 4-tej popol. „Wielka Rewja 


Warszawska”. -— Ceny zniżone. 
Niedzieła © godz. 730 wiecz. „Wielka Rewja 
Warszawska“. 


UKRAIŃSKI TEATR ,KCOPERATYWY“ 
pod dyr. I. Stadnyka. 
Sobota o godz. 7‘30 wiecz. „Księżna Cyrkówka" 
Nowość! — opaetka w 3 aktach. 
Bilety do nabycią w „Sojuznym Bazarze" przy 
ul. Rusłiej. 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH : 


KOPERNIK —MARYSIENKA: „Żyd wieczny tułacz'". 

APOLLO: „uracz w szachy". 

LEW: „Gracz w szachy". 

PALACE: „W siódmem niebie". 

CHIMERA: „Bunt krwi i żelaza” 

ŚWIATOWID: „Placówka śmierci". 

CASINO: „W miłosnym obłędzie". 

FATAMORGANA: „Karjera modelki". 

X- LECIE ZWIĄZKU ARTYSTEK POLSKICH. Z 
okazji dziesięcjoletniej rocznicy swego jstnienią, u- 
rządza Związek tęn swoją jubileuszową wystawę o- 
brazów, grafiki i rzeżb, tv salach Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych i zaprasza miłośników sztuki na jej olwar- 
cie, które odbędzie się w niedzielę, 13. b. m. o godz. 
11 w poł (Gmach Muzeum Przem. brama od ul. 
Dzieduszyckich). Wstęp 1 zł. i 

JADWIGA SMOSARSKA W TEATRZE MALYM. 
Świetna gwiazda kinowa, znana bohaterka filmów 
„iwonka“, „Tredowata“, „Przyslanek lrauwajowy” i 
wielu iniych, Smosarska, zjeżda do Lwożwa i grać 
będzie (gościnnie w Teatrze Wałym, wraz z zespołem 
tegoż Teatru. 

DLA DZIECI „BABA JAGY, KAJTUŚ I OSIOŁ". — 
Olbrzymie zainteresowanie wsród dziatwy wywołała 
zapowiedź fantastycznej bajki: „Baba Jaga, Kajluś i 
Osioł", która po raz pierwszy odegraną zostanie 
we lILwowie dzisiaj w + sobotę o godzinie 4-tej 
popołudniu i jutro t. j, w nieczjelę o godz. 12-lej 
w południe w Teatrze Małym. Udział bierze cały ze- 
spół. 
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ROZDZIAŁ NAGRODY LITERACKIEJ IM. SCHIL- 
LERA. — Berlin 11. 11. Komisja, powołana do roz- 
działu nagroay literackiej im. Schillera, przyznała 
ja trzem literalom niemieckim. Są nimi: Franciszek 
Werfel, Fryderyk Unruh i Herman Burte. 


DZIŚ NIEBYWAŁA ATRAKCJA SEZONU KON- 
CERTOWEGO. Staraniem Japońskiego lnstyluiu Espe- 
ranckiego w Tokio i Lwowskiego Towarzystwa „Espe 
ranto“ odbędzie się dziś w sobotę 12. bin. w wiełkiej 
sali Instytulu Technologicznego (ul. Bowrlarda 5) 
„Wieczór Pieśni i Poezji Egzotycznej* (japańskiej 
i chińskiej, tatarskiej i baszkirskiej) z udziałem naj- 
wybitniejszych artystów opery i dramatu. 

Przedwstępna krótka a treściwa prełekcja sekr. 
T-wa p. Henryka Schniitzera zapozna audytorjum z 
z tendencjami społecznemi Jar onji. 

Piękne obrazy świetlne roztoczą przed oczyma pu- 
bliczności czar i egzotyzm Kraju Wschodzącego 
Słońca. 

* Ze względu na wysoki poziom artystyczny i egzo- 
tyczny charakter nader pięknego programu, jako- 
też na jego znakomitych wykonawców -- wątpić 
nie należy, że dziś wieczorem piękna salı Instylulu 
Technologicznego zapelni się po brzegi muzykalną 
publicznością naszego grodu. 

Początek jmunktualnie o godz. 8'15. 

„BIAŁE FARTUSZKI* — po raz 2-gi. — „Scena 
Gwiazay' w niedzielę. 13. listopada b. r. powtarza 
doskonały woaewil w 4 obrazach Konst. Krumłow- 
skiego p. t. „Białe Fartłuszki* — klóry był ode- 
grany niedawno przy zupełnie wysprzedanej widowni 
i podobał się ogólnie ze względu na liczne piękne 
śpiewy, ewolucje i tańce. Nowe aktualne kuplety. 
Orkiestrą dyryguje kapelmistrz Kaz. Abratowski — 
reżyseruje Marjan Lech. — Bilety wcześniej do na- 
bycia iw cukierni p. Fr. Pitołaja, Łyczakowska 11. 
Początek przedstawienia o godz. 7-mej Koniec o 
godz. 1015, 
W W W W i i w, 


Pamoc dla włoskich Związków 
Zawodowych. 


Międzynarodówka Związków Zawodowych zwo- 
lała na 27, październiku Konferencję do Paryża, któ- 
ra zajęła się obradami nad sytuacją w włoskim ru- 
chu zawodowym, oraz nad kwestją zorganizowania 
tysięcy włoskich robotników, pracujących na emi- 
gracji. 

Omawiano stanowisko grupy zawodowej, istnie- 
jącej w Meajołanie, która "powoływała się na to, 
że reprezentuje centralę zawodową i protestowała 
przeciw uznaniu centrali paryskiej, Której kierownic- 
two spoczywa w rękach dawnych, znanych człon- 
ków b. włoskiej centrali zawodowej. 

Dano Medjolańczykom możność wyjowiedzenia 
się, ale wbrew ich żądaniom powzięto uchwałę na- 
stępującą : 

Jako miejsce nadające się do skupienia włos- 
kiego ruchu zawodowego, narazie uważać należy tyl- 
ko Paryż. 

Konieczną |rzeczą jest poprzeć moralnie ruch za- 
wodowy. Włoch, stojący na stanowisku walki klaso- 
wej. 

Wzywa się Międzynarodówkę Zawodową, by šie- 
dziła rozwój stosunków we Włoszech i stosownie do 
tego określała swoje stanowisko. 

Uchwałono zarazem zająć się Organizacją wio- 
skich robotników emigrantów. 


Najstarszy parlament świata. 


Najstarszym parlamentem pochlubić się może ls- 
landja, ta wielka wyspa, której zimnem swem tchnie- 
niem strzegą lodowce, wyrzucone na jej brzegi, przed 
laty kilkuset, aby nie wróciła do dawnej cjeplejszej i 
świetniejszej doli. 

A ro naprawdę dzielny naród ci Islandczycy, 
chociaż ich nie starczyłoby na jedno niezbyt wielkie 
miasteczko. Isiandczycy bowiem, zdobyli w drodze ipo- 
kojowej, (prawie zupełną niezależność od Danji, z 
którą Islandję iączy teraz lylko unja personalna, 
t. j. jedynie osoba króla, a we własnym zarządzie 
zagosjiodarowują się, pomiędzy zimnemi lądami a 
gorącą iwodą swych gejzerów, coraz lepiej i nawet 
wygodniej. 

Właśnie tego lata odbyły się wybory do Alllhingu 
parlamentu islandzkiego, przyczem na 42 mandaty 
— stronnictwo chłopskie zdobyło 19, konserwaly- 
ści 16, socjalni demokrąci 5, a partja niezawisłości 
i komuniści po jednym mandacie. 

W ten sposób stronnictwo chłopskie wydarło rzą- 
dy Konserwatystomi i wprowadziło na prezydenta jga- 
binetu byłego proboszcza, a następnie dziennikarza 
Thowlakssona, który zapowiada wielkie prace tech- 
niczne: zużytkowanie wodospadów do wytwarzania 
elektryczności, budowę dróg automobilowych, kolei, 
i pochwtycenia gorącej wody gejzerów w celach prze- 
mysłowych i domowego użytku. Program nie mówi 
o stosunkach zdrowotnych zapewne spodziewając się, 
że zamierzone ulepszenia same się przyczynią do ich 
poprawy, której Islandja bardzo potrzebuje, jest bo- 
wiem n. p. jednym z zakątków świata, w którym 
choroba raka grasuje najgwałtowniej. 

Otóż właśnie wspomniany isłandzki Allthing jest 
najstarszym parlamentem, klóry za trzy lata będzie 
obchodził 1000- lecie swego istnienia'i to tylko ja- 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


ko zapisanego w historji, bo w istocie działać mjał 
dawniej. Mianowicje jak przypomina londyński „Ob- 
server" jw roku 930 wszyscy sołtysi wiesniaków is- 
landzkich, i kupcy zebrali się na Allthing, aby posta. 
nowić, czy mają pozostać przy dawnej wierze Wotona, 
czy też przyjąć chrześcijaństwo. Uchwała Allthingu 
brzmiała na (korzyść nowej wiary, a od tej chwili 
Althing pie przestał działać przez dziesięć wieków, 
na których upamiętnienie Islandczycy postanowili zbu- 
dować nowy kościół na równinie Thirggalla, u swej 
stolicy, Reukjavikowi dać gmach tealralny. 


Jlącik pouczający. 
Trzcina cukrowa. 


Trzcina cukrowa może być uprawiana tylko w 


krajach podzwrotnikowych. Dosięga ona wysokości 
blisko sześć łokci, rdzeń jej miękki, dziurkowaty, 
zawiera ów słoaki sok, z którego jedynie, aż da 


początku ubiegłego stulecia wyrabiano cukjer dla ca- 
łego świata. Największe plantacje Irzciny znajdowały 
się wtedy na nizinach Mississipi, w Brazylii, na An- 
tyllach, w Indjach, na wyspach Bourbon i św. Mau- 
rycego. 

Odkąd wynaleziono sposób otrzymywania cukru z 
buraków, plantacje trzciny wiele slraciły na war- 
tości. Roślina ta polłrzebuje ziemi tłustej i wilgotnej 
ale korzenie jej i łodyga nie mogą znajdować się w 
wodzie. Sposób otrzymywania cukru z niej jest na- 
der prosty: pościnane łodygi układa się pod prasy 
hydrauliczne, albo pod walce żelazne, które je roz- 
gmiatają, prasy są lepsze niż walce, gdyż wyciskają 
z lodyyg większy procent syropu. 

Sok przez gotowanie w kotłach oOczyszoza się 
i gęstnieje a wreszcie krystalizuje. Cukier w tym 


stanie ma barwę żółtawą, dopiero przez rafinowanie 


Na raty! za Na raty! Za gotówkę! | 


Meble, dywany, garnityry salonowe, otomany, kanapy 

i łóżka składane, wkłady, poduszki rosharowe, kapy, 

firanki, portjery, narzuty, chodniki, kołdry, i t. p. 
» poleca najtaniej 


E. Koren blit Lwów, Brajerowska 4. 


Wydaje trwałe okulary - cwikiery 
dla P,T. członków Kasy chor. Nowy Zakład Optyczny 


Silbera, Lwów, ul Kilińskiego 1. 


E aa. mym U E 
Związek Mieszkaniowy i Budowlany 


PRACOWNIK“ 


spółdzielnia z ogranicz. udziałami we Lwowie 
zaprasza swych członków na 


WALNE ZEBRANIE 


na dzień 19-go b.m. o godz. 16-ej z następującym 
porządkiem dziennym: 


1) Sprawozdanie. 2) Wybór rady nadzorczej i zarządu. 
3) Zmiana słatutu. 4) Wolne wnioski, 
Miejsce zebrania podane zostanie zapomocą specjalnych 
ogłoszeń. 
Rada Nadzorcza. 


i H oszukuję. Dwuletni czynsz 
Pokoju z kuchnią aeris P Zgłoszenia pod 


»Mieszkanie< do administracji »Dziennika Ludowego«. 
w Krakowie zamieni 


4 pokoje i kuchnia mniejsze we Lwowie. 


domość: Figwer, Ossolineum — Lwów. 


WANDA MAJEWSKA 


LEKARZ DENTYSTA 


ordynuje od godziny 11-tej do 2:30 


Lwów, ul. FREDRY 9. II. p. 


5 
w 
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Nr. 260 


Surowy sok z trzcjny jest nader 
i ciał 


nabiera białości. 
pożywny, gdyż zawiera znaczną ilość białka, 
mineralnych. 
Skąd pochodzi pieprz ? 
Pieprz [pochodzi z wybrzeży malabarskich, obe~ 
cnie jednak hodowany jest w Indjach, w Południowej. 
Ameryce, Ceyloniie i t. d. Wymaga on wilgoci i korą” 
cego klimatu podzwrotnikowego. Z lego powodu o- 
kolice w których rośnie, są bardzo niezdrowe. Jest 
ro roślina  wijąca się i potrzebuje qTodpóreki 
Owłoce jej z początku zielone, stają się polem pur- 
purowe; każda jagoda zawiera ziarnko, które po 
wyschnięciu lczernieje — jest to właśnie pieprz. Chcąc 
go (mieć białym, dojrzałe jagody wrzucają w wodę 
wapienną. W wiekach średnich pieprz należał do 


najdroższych korzeni. 
N " WK 


Z wydawnictw. 


KALENDARZ ŚCIENNY ZRYWANY. Związek: 
Spółdzielni spożywców wydał kalendarz, na rok 1928 
Na odwrocie każdej kartki znajdujemy opisy dzia- 
łalności i krótką historję najlepiej zorganizowanych 
spółdzielni różnego typu i rodzaju w Polsce. prze- 
gląd centralnych i ważniejszych prowincjonalnych or~ 
ganizacji spółdzielczych w kraju, wreszcie opis naj- 
bardziej popularnych książek z zakresu koopera- 
cji oraz przegląd pism spółdzielczych. Jest to swe- 
go rodzaju nie tracąca na wartości miniaturka en- 
cykłopedji kooperacji w Polsce dla zużytkowania przy. 
propagandzie spółdzielczej, a kartki zerwane mogą 
być posegregowane według działów i przechowane 
wówczas stanowić będą cenny materjal. Cena netto 
hurtowa. Od I do 10 egz. 60 gr., do 100 egz. 50 gr. 
od 100 do 500 egz. 48 gr., od 500 egz. 45 gr. 


Komonikaty ZI. --'506, zamiejscowe o 26%, drożej. 


najtaniej — bo 
wchód przez sień 


LODRĘGZNIA 


do inni Towarów 

i kilometrowykaz ze bwowa do 

wszystkich WL Rzeczypospolitej 
skiej 


opracował 


BOLESŁAW SCHUTTY 


do nabycia 


w Administracji Dziennika Ludowego 


oraz 


w Księgarni Ludowej 
przy ul. Szajnochy L. 2. 


Wyroby z marmuru i ferasso 


budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne 


wykonuje pracownia 


Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków) 


Maria Kelles - Krauzowa 


udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych: 
i przygotowuje do egzaminu państwowego. 


Zgłoszenia przyjmuje od 12—2 i 5—7 
ul. Łozińskiego 6. 


Korzystaj z połączeń lofniczych 
Polskiej Linji Lotniczej 


„AEROLOT* S, A. 


Informacje : Warszawa Nr. telef. 9—80 
Łwów Nr. telef. 2—19 w „ 19—88 
w m 9—36 » m 8—50 

w s» 8—11 || Łódź non ö—M 

9 ” 6—10 w ” 26—10 

noo» 22—75 || Gdańsk » „ 415—381 

Kraków „ „ 8382—22 || Wiedeń w „ 7183—95 
w w 25—45 |j w p 486--60 


TOWARZYSZE! 


kupujcie i żądajcie 
wszędzie chleb 


-|z Piekarni Robotniczej 
Kornela Żelaszkiewicza 
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